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Willy Post przeleciał AtlantyK
z Berlina udaje się w drogę do Moskwy

BERLIN, 16.7. Lotnik am erykań­
ski Wiliam Post, który w ystarto­
wał w  sobotę do lotu dokoła świa­
ta przeleciał szczęśliwie Atlantyk

wylądował w rekordowym cza- 
,s'e na lotnisku Tempelhof pod Ber­
linem o godz. 11 m. 55 przed połu­
dniem, zupełnie tiiezmęczony.

P ierw szy etap lotu trw ał więc 
25 godzin i 44 minuty.

Katastrofa samolotowa
w Niemczech

BERLIN, 15.7. — Samolot mtorowy, 
holujący szybowiec nad lotniskiem w 
Darmstadzie, spadt z wysokości 200 
mtr., rozbijając sie doszczętnie. Pilot 
doznał pęknięcia czaszki i złamania o- 
bu nóg. Szybowiec zdotal odczepić się 
na czas i wyładować.

10.000.000 owiec
zginęło z głodu

CAPETOWN. 15.7. W południowej 
Afryce od dłuższego czasu panuje su­
sza, która spowodowała już wielkie 
straty  w rolnictwie i hodowli w szcze­
gólności owiec. Według oficjalnych 
danych z powodu braku paszy zginęło 
Okop! 10 miljonów owiec. W niektó­
rych miejscowościach dawne pastwiska, 
a obecnie wypalone w zupełności przez 
stonce przestrzenie są formalnie pokry 
te trupami zwierząt.

Na lotnisku berlińskiem lotniko­
wi zgotowano wielką owację.

Po dwugodzinnym odpoczynku i 
spożyciu obiadu znakomity pilot 
w ystartow ał o g. 14 m. 10 do dru­
giego etapu swego gigantycznego 
lotu — nad W arszawą, bez lądowa 
nią do Moskwy.

Jak wiadomo Post zanrerza ob­
lecieć kulę ziemską dokoła, w nie­
bywałym  czasie czterech dób.

Eskadra gen. islho w Chicago
Szczęśliwe za&ończenie olbrzymiego lotu

MONTREAL. 16.7. — Eskadra 
gen. Balbo o godz. 10.14 według 
czasu lokalnego wyleciała w kie­
runku Chicago.

Nad terytorium Stanów Zjedno­
czonych 40 samolotów amerykań­
skich powitało eskadrę, towarzy­
sząc jej w dalszej podróży.

NOWY JORK, 16.7. — Nad De­
troit przeleciała eskadra samolo­

tów włoskich gen. Balbo.
CHICAGO, 16.7. — Hydronlany 

eskadry gen. Balbo ukazały się nad 
Chicago o godz. 23 min. 28. Wo­
dowanie odbyło sie zupełnie szczę­
śliwie.

RZYM, 16.7. — Wiadomość o 
szczęśliwem zakończeniu lotu po­
witała cała Italja z niesłychanym 
entuzjazmem.

Niemcy zbroją sie do wofny
Gazy f n p e e - e  ąflili dztała -  5500 uf serów na przeszkoleniu

Dzisiejszy „Petit Journal" ogła­
sza sensacyjny artykuł

o zbrojeniach niemieckich, 
zawierający wiele nieznanych do­
tąd szczegółów, odnoszących się 
do tych zbrojeń.

Znana z wybuchu z 20 maja 1928 
roku fabryka fosgenu w Hamburgu 
praeuie dzień i noc_

nad wytwarzaniem gazów 
trujących.

Fabryki włókiennicze w Sakso- 
nji i Turyngji otrzym ały wielkie 
zamówienia na
mundury wojskowe i koce potowe.

Reńsko - westfalski przemysł że 
lazny wyrabia gorączkowo 

płyty pancerne.

Dawna fabryka broni Erhardta 
przystąpiła do budowy 

ciężkich haubic,
a fabryka armat mechanicznych 
systemu „Erlicon" przeniesiona zo 
stała z powrotem ze Szwajcarii do 
Niemiec.

Przeszkolenie oficerów rezerwy 
jest w pełnym toku.
5.500 b. oficerów armii cesarskiej 

—  - ) :

powołanych zostało w tym r o k u  
na ćwiczenia wojskowe.

Nominacje majowe w Reichswe- 
brze byty tak liczne, że zaniechano 
publicznego ich ogłaszania.

Autor — płk. Magne żada w sta 
nowczych słowach przedsięwzię­
cia odpowiednich kroków dla ochro 
ny zagrożonych ziem pogranicz­
nych Franeii.

* : (   ----

Z rozK azu brata...
wynajęty zbir zamordował młodzieńca

Lucjan Buczek zam. w W ar­
ce pow. grójeckiego miał urazę

Morderstwo rabunkowe w Odirońm
Krewni pode rzani o zamordowanie staruszKi

Ubiegłej nocy dokonano zbrodni 
czego włamaniia do mieszkania 78- 
letniej Jadwigi Kubistowaj w O- 
chrońcu, do którego przedostali się 
nieznani spraw cy po wybiciu szy­
by. -

Kiedy przechodnie nad ranem za 
uważylii ślady gospodarki złodzie­
jów, zaalarmowali policję, która 
stwierdziła, że mieszkanie jest 
splondrowane, a w łóżku znajduije 
się trup Kuibistowej, którą włam y 
wacze udusili podczas snu. Co pa­
dło pastw a rabusiów, dotychczas 
nie zdołano ustalić.

W związku z tern morderstwem

Z „zielonej granicy”
Na odcinku granicznym pod Bucha­

czem zatrzymali strażnicy mieszkańca 
Radzionkowa Ignacego Hansa. Biedak 
mial przy sobie zaledwie 1 kg. bana­
nów. W chwilę po tern zatrzymano 
Bolesława Babsteina z Bobrownik 
pow. Będzin z 5 kg. rodzynków nie­
mieckiego pochodzenia. Przem yt zaję­
to i oddano w urzędzie celnym.

Na odcinku placówki Brzeziny Sl. 
znalazł patrol „zielonków" dwa worki 
zawierające ogółem 24 kg. płatków ko 
kosowych i pomarańcz.

W orki te porzucili uciekający przed 
pościgiem przemytnicy. ■

przybył na miejsce komendant po­
wiatowy policji w Pszczynie, pod 
którego kierownictwem toczą się 
dochodzenia.

Jak ustalona, w rodzinie Kubi­
stów© i od dłuższego czasu istniały 
ca

spory na tie podziału majątku i 
Kub:stówa żaliła się nawet na po­
sterunku policji w Piotrowicach, że 
obawia się,’że ją zamordują. Wobec 
tego aresztowano kilka osób z po 
śród krewnych Kubistowej.

Uchwały Rady Ministrów
Połączenie Moście z (borzowem

Wczoraj odbyło się pod przewod­
nictwem premjera Jędrzejewicza 
posiedzenie Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tern Rada Mini­
strów uchwaliła projekty rozporzą­
dzeń Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie zmiany niektó­
rych postanowień ustaw o sądach 
przemysłowych i sądach kupiec­
kich, obowiązujących na obszarze 
województw poznańskiego, pomor­
skiego i górnośląskiej części woje­
wództwa śląskiego oraz w sprawie 
zniesienia sądu okręgowego w Su­
wałkach i zmiany granic sądów o- 
kręgowych w Grodnie, Łucku i 
Pińsku.

Następnie Rada Ministrów roz­
patrzyła i uchwaliła szereg w łas­
nych rozporządzeń, m. in.: w spra­
wie zmiany rozporządzenia Rady 
Ministrów z 1927 r. o wynagrodze­
niu za kw atery  stałe dostarczane 
przez zarządy gminne dla zakwate­
rowania wojska w  czasie pokoju, 
rozporządzenie o połączeniu pań­

stwowej fabryki związków azoto­
wych w Mościcach z państwową 
fabryką związków azotowych w 
Chorzowie w jedno przedsiębior­
stwo. wydzielone z administracji 
państwowej pod nazwą: „Zjedno­
czone fabryki związków azoto­
wych w Mościcach i w Chorzo­
wie". oraz trzy rozporządzenia O' 
odstąpieniu gminie miasta st. W ar­
szaw y i gminie m. Białegostoku 
gruntów państwowych na cele roz­
budowy tych miast. Część tych 
gruntów przeznaczona będzie na 
cele drobnego budownictwa mie­
szkaniowego.

W reszcie Rada Ministrów po­
wzięła uchwałę w sprawie uposa­
żenia morskiego dla członków za­
łogi łodzi podwodnych oraz przy­
jęła parę projektów zarządzeń P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej o 
przymusowem wywłaszczeniu 
gruntów na rzecz skarbu państwa 
pod budowę linii kolejowych i mo­

stów.

do brata swego Kazimierza z po­
wodu n.erównego rzekomo padzią 
tu ojcowizny. Na tern tle dochodź 
ło między braćmi do częstych 
starć, które ostatecznie zakończy­
ły się tragicznie.

Lucjan B uczek, w idząc, iż k łó t­
niam i nic nie zyska , uknuł p o tw o r­
ny plan zem sty . W  ty m  celu n a­
m ów ił on 26-!etniego S ta n is ła w a  
P ac io rk a , k tó ry  sp o tk a w szy  K azi­
m ierza  B uczka z a d a ł m u p rę te m  
tak  p o tężn y  cios w  g łow ę, iż na­
pad n ię ty  doznał pękn ięc ia  p o d sta ­
w y  czaszk i i w kilka m inut po zaj­
ściu zm arł.

P o  p rzep ro w ad zen iu  w stęp n eg o  
dochodzenia P ac io re k  i 38-letni Lu 
cjan B uczek zostali a re sz to w a n i. 
P ro k u ra to r  p rze p ro w a d z a  w  da l­
szym  ciągu dochodzen ia  w  tej 
sp raw ie .
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fóosKi w „robocie"
Po przerwie niezbyt długiej zaczyna* 

ją się powtarzać na nowo włamania do 
kiosków tytoniowych. ,

Jak zwykle w takich rzeczach Kró­
lewska Huta kroczy na pierwszem 
miejscu: tam bowiem ostatniej nocy, 
dokonana 'włamania do kiosku przy ul» 
Katowickiej 51. należącego do inwali* 
dy Zmyślonego ^Mickiewicza 35).

Łupem rabusia — palacza stała się 
skrzynia zawierająca 1000 papierosów 
„Rarytas śląski", przedstawiająca war­
tość 35 zł.

Pijany ma szczęście
Przysłowiowe szczęście pijaków, 

sprawdziło się na kierowcy taksówki!* 
Leonie Szułasie z Giszowic (Mickie­
wicza 25), który jadąc wczoraj po pi­
janemu samochodem Śl. 9067, wpadł 
pod Muchawcem w rów i doszczętnie 
rozbił auto, sam zaś z opresji wyszedł 
bez szwanku. Szkody wyrządzono 

tym wypadkiem wynoszą okoł 5000 A
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lak
Zbrodnie obcego kapitału w  P olsce

kata Bismarcka sprzedała nasz wywóz
Gwóźdź do trumny przemysłu śląskiego

tego' Mimo, że już rok upłynął od 
czasu, kiedyśmy ujawnili

zbrodnicze manipulacje 
koncernu „Wspólnoty Interesów" przed 
siębiorstw p. Flicka z odstępywaniem 
przemysłowi niemieckiemu należnych 
Polsce z kartelu międzynarodowego 
kontyngentów zamówień, wrażenie tej 
rewelacji nie zdołało się wśród pol­
skiego społeczeństwa zatrzeć.

Temu też faktowi, że wszyscy pa­
miętają dotąd, iż huta Bismarcka 

za 600 tys. fr. szw. 
zrzekła się przez usta p. Scherffa ro­
ku pracy robotnika polskiego, zawdzię 
czać należy, że p. Scherff został w 
końcu

skreślony z listy członków zarządu
i „awansowano" go do rady nadzor­
czej, której członkiem do specjalnych 
poruczeń na terenie międzynarodowym 
został.

Nominacja ta w świetle przytoczo­
nych „zasług", 

musi budzić poważne zastrzeżenia, 
tern więcej, że wspomniana „tranzak- 
cja" z kontyngentem zamówień mię­
dzynarodowego kartelu rurowego, 

nie była jedyną.
Były jeszcze i inne „operacje", które 
pomału wychodzą na światło dzienne, 
stawiając kierowników koncernu 
iWspólnoty Interesów, a zwłaszcza pp. 
Scherffa i dr. Tomallę pod zarzutem 
bardzo ciężkich win

yobec sądu całego społeczeństwa 
polskiego.

Mianowicie około 3 lata temu huta 
Bismarka, korzystając ze swej fakty­
cznej wówczas władzy w Syndykacie 
Polskich Hut Żelaznych,

zawarła tajną umowę 
z należącą do międzynarodowego kar­
telu stali (do którego Polska nie nale­
żała!) grupą hut Europy środkowej, 
mocą którei
huty polskie zobowiązały się wycofać 

z wywozu
do Czechosłowacji, Rumunji, W ęgier, 
.ługosławji I Austrii, a huty tych kra­
jów miały nie wywozić do Polski. O- 
czywiście w umowie tej zainteresowa­
ne były tylko huty polskie,

mające dość poważny zbyt 
na rynkach niektórych z wymienionych 
krajów i huty czechosłowackie oraz 
austriackie, jako posiadające znaczniej 
szą produkcję i stanowisko w kartelu, 
wywalczone sprytną, czy zgoła oszu­
kańczą taktyką. Podstawą do nawią­
zania rokowań.

były „dobre" stosunki, 
łączące hutę Bismarka z austriackim 
przemysłem hutniczym przez osobę 
członka rady nadzorczej koncernu 
„Wspólnoty lntersów", p. Pawlatzky'e- 
go z „Oestereichische Magnesitwer- 
ke"...

Narzucona polskiemu przemysło­
wi hutniczemu umowa, była ze wzglę­
dów na politykę wewnętrzną przemy­
słu w Polsce tolerowana 
(w myśł zasady — kruk, krukowi oka 

nie wykolę), 
acz widziano ją bardzo niechętnie. Mi­
mo tego jednak była przez hutę Bis­
marcka dwukrotnie prolongowana i nie 
było z tego powodu głośniejszych pro­
testów

Ostatnia jednak umowa, zawarta z 
początkiem roku ubiegłego, została 
rozszerzona w tym sensie, że 
huty polskie zobowiązały się uniemo­
żliwić wywóz pośredni i wywóz go­
towych wyrobów żelaznych. W ten 
sposób więc wbito gwóźdź do trumny 

przemysłowi przetwórczemu, 
duszonemu równocześnie przez prze­
mysł ciężki wysokiemi cenami suró­
wki i węgla.

Kiedy tę umowę potwierdzono i w  
roku bieżącym, rozciągając jej moc o- 
bowiązującą do roku 1936, sprawa po­
częła już zalatywać skandalem, zwła­
szcza, że stało się wiadomem, iż 
za przeprowadzenie tej tranzakcji huta 
Bismarcka uzyskała w swoim czasie 
stałe wynagrodzenie w wysokości 5 

tys. funtów ang. pensji.
Pomijamy już w tej chwili fakt, że 

tak jak nie widziała kasa huty Bis­
marka w Polsce kwoty 600 tys. fran­
ków szwajc. za „odstąpione" przydzia 
ły zamówień rurowych, tak nie widzia­
ła i pensji funtowej, bo 
powędrowały te pieniądze do kasy p.

Flicka w Berlinie, 
ale chodzi nam o to, że jak

pierwszej 
hutniczy

straci!

tranzakcji polski robotnik

przy

rok pewnej pracy,

tak skutkiem -tej drugiej dochody na­
rodowe zmniejszają się 
rocznie o zgórą 10 milionów złotych,
jakieby przemysł przetw órczy uzyskał 
z dostaw eksportowych do krajów ob­
jętych umową o „ochronie terytorial­
nej rynków".

Huta Bismarcka, względnie już cały 
przemysł hutniczy polski, który tę os­
tatnią umowę parafował przez syndy­
kat,

może próbował się tłumaczyć, 
że zawarcie takiej umowy było ko- 
niecznem dla ochrony rynku krajowe­
go, który mógł zostać zanarchizowany 
przez dumpingowy eksport hutniczy 
krajów  Europy środkowej. Bujaniu spo 
łeczeństwa polskiego, a zwłaszcza naj 
bardziej zainteresowanych robotników 
Górnego Śląska
stoi jednak na przeszkodzie faht, że 
istnieje w Polsce rozporządzenie pre­
zydium Rady Ministrów zabraniające 

do Polski wwozu stali i żelaza...
Nie czas jednak dziś, kiedy cały 

kraj ponosi tak wielkie ofiary na rzecz

Lord angielski przeszedł na judaizm
by zaprotestować przeciw prześladowaniu Żydów
LONDYN, 16.7. — W  synagodze 

północnej części Londynu odbyło 
się dzisiaj po południu p rzy  zam ­
kniętych drzw iach niezw ykłe  nabo 
żeńs-two, na k tórem  Lord M eichet 
dotąd członek w yznania anglikań­
skiego przeszedł na w iarę  żydow ­
ska.

O stentacyjne przyjęcie judaizmu 
p rzez Lorda M elchefa naczelnego 
dyr. w ielkiego brytyjskiego trustu 
chem icznego, dyr. B arclays Banku 
jednego z 5 najpiękniejszych ban­

ków  angielskich o raz  dyr. całego 
szeregu to w arzy stw  angielskich i 
dominialnych zostało spow odow a­
ne antiżydow ska polityką Niemiec.

Krok ten nabiera szczególniejsze 
go znaczenia ze względu na s ta ­
nowisko, jakie Lord M eichet zaj­
m uje, w  życiu Anglji zarów no w to 
w arzyskiem , jak  i politycznem . 
B ył on p rzez szereg la t posłem  do 
parlam entu Anglji. Lortj, M eichet 
żyw o in teresuje się sjonizm em  i 
spraw am i, żydosiw a.

utrzymania w y worm w formie pręmji 
wywozowych i gwarancji kredyto­
wych ze strony rządu, z których 
korzystają zwłaszcza te same przed­
siębiorstwa koncernu „Wspólnoty Inte­
resów", tak niecnie nas zaprzedające, 
na postępowanie z tymi panami w  rę­
kawiczkach. I tak jak poszedł za kra­
tę jeden z dyrektorów tego koncernu, 
Bernhardt, 2a oszustwa przy wykony­
waniu zamówień brazylijskich, tak po­
winni też zostać pociągnięci do odpo­
wiedzialności i m ający zasługi zawar­
cia przytoczonej umowy.
Z dywersjami górnośląskich baronów 
przemysłu trzeba nareszcie skończyć!

*  * 
W  zw iązku zafęrą  d y r, B ęm - 

hardtia, o raz  skreśleniem  z  f e ty  
członków  zarządu „W spólnoty" 
rów nież p. S cherna  i p. ®nż. Mom-i 
•dena, zarząd  tego  koncernu zm ię- 
nił nieco sw e  obkeze, bow iem  
składa się obecnie z  3 Polaków. I 

2 N iem ców , 
a  m ian.: pp. dy r. d y r. Radows&Śe- 
go, Sznapki i P rzyby lsk iego  o ra z  
Rohdego i Tom a® . Dalej n astę - ■ 
pmją rów nież ;  1

przegrupow ania w ew nętrzne.
I tak  naczelną dyrekcję hut, k tórej 
zarząd te ch n iczn y  p o zo s tan ie  n a ­

dal w  W ielk ich  Hajdukach, 
obejm uje dy r. P rzyby lsk i, nadzór 
techniczny m i.  Mon den, k ie ro w n i­
c tw o  zakładów  p rz e ró b c z y c h  i  
w arsz ta tó w  d y r. MycińsJki a  n a ­
czelna dyrekcja kopalń p o zo s ta je  
nadal w  rękach  d y r. Sznapki w  d o  
tychczasow ei siedzibie. R eszta  z a ś  
działów  adm inistracji koncernu  r-;-i 
p rzen iesio n a  zo s tan ie  do 25 b. m . 
do gm achu  Z jednoczonych  Hut 

K ró lew sk ie j i Laury  
w .K atow icach. D ata z e b ra n ia  w a t 
mego akcjonariusz ów, n a  k tó re m  
m a z o s ta ć  ustalony s k ła d  n o w ej 
r a d y  n ad zo rcze j dal c a łe g o  k o u c e r  
nu, n ie  z o s ta ła  dotąd u sta lo n a . *

Pod groźbą uprowadzenia córki i dynamitowego zamachu
Studfa nad Tajnym DeteRtywem" prowadzą do więzienia

w  „Tajnym  D ełe k ty -Z P szczyny  donoszą: p rzy trzy ­
mano w  Pszczynie 19-letniego 
Franciszka W iatra  z Jankow ie, po 
dojrzanego o w ystosow anie 

3 listów  z  pogróżkam i 
pod adresem : P aw ła  Schindlera w  
Pszczynie z w ezw aniem  złożenia 
ł.000 zł. pod groźba

zniszczenia jego majątku, 
właścicielki apteki Spilerow ei w  
Pszczynie z w ezw aniem  złożenia 
1.000 zł.

pod groźba uprowadzena córki,
a w reszcie  kupca W ifalińskye‘go 
w Pszczynie z żądaniem  100 zł. 
pod s traszną  groźbą w ysadzenia 
składu jego

dynam item  w  pow ietrze.

W ym ienieni kupcy miełi żądaną 
gotów kę złożyć w  kopertach  pod 
krzyżem  przy  szosę asfaltow ej mię 
dzy  Piaskam i a Kobiorem.

W ia tra  ujęto w  chwili, gdy cze­
kał w łaśnie w  pobliżu tego  miejsca 
na posłańców  z listam i i gotów ka. 
P o p rzed h o  jednak — o czem  nie 
był poinform ow any —  kupcy 

powiadom ili o  tem  policję, 
która obstaw iła c a ły  teren  dokoła 
um ówionego miejsca.

W iatr p rzyznał się do w ystoso­
w ania listów, tłum acząc się, że  u- 
czynił to w  celu...

usam odzielnienia się, 
a technikę w ystosow ania  Mstów 
szantażow ych n aby ł z  pow eści, o-

R ek ord ow y podpalacz  
125-ciu budynKów

BERLIN. 15.7. Policja kryminalna 
w Szczecinie aresztowała niejakiego 
Fechnera, który podpalił w ciągu 2 lat 
125 zabudowań, wartości zgórą 1 miłjo- 
na marek. Podpalacz zeznał, że widok

ognia sprawia mu szczególną przy­
jemność i dodał na swa obronę, iż 
przez swe postępowanie dostarcza bez 
robotnym pracy »rzv’ odbudowie po­
gorzelców. V

pisyw anych 
w ie''

:::
Pogoda

M ałopolska w schodnia, P odlesie , 
P odole i W ołyń : najpierw chmurne 
z e  skłonnością do burz i przelot­
nych d eszczów , potem  stopn iow e  
polepszenie się  stanu pogody. N ie­
co  chłodniej. S łabe w iatry  połu­
dniow o - zachodnie. P o zo sta łe  dziel 
nice: chmurno z  rozpogodzeniam i 
w  ciągu dnia. C iepło. S łabe lub  
um iarkow ane w iatry  południow o « 
zachodnie. i *

Napad rabunRowy
Dzisiejszej nocy dwuch zamaskowa­

nych i uzbrojonych w rewolwery ban­
dytów dokonało napadu koło rzeźni 
miejskiej na powracającego do dom* 
mieszkańca Sosnowic, Piotra Kańtocha 
(Dawidowska 68), któremu po sterory- 
zowaniu, zrabowali portmonetkę z za­
wartością 100 zł. i teczkę z mięsem. 
Po dokonaniu rabunku sprawcy, zbie­
gli bez śladu.
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- n a  rolę
Nowe środki walili z bezrobociem

Szanowna Redakcjo! Proszę o 
zamieszczenie w swem piśmie tych 
uwag.

Dużo nędzy, rozgoryczenia i nie 
wiary w lepsze jutro sprowadziło 
bezrobocie. W ładze i społeczeń­
stw o przeciwdziała a temu w  roz­
maiły sposób. Pomocy material­
nej udziela się przez zapomogi pie­
niężne oraz zasiłki w naturze. W 
świetlicach znachodzi młodzież bez 
robotna rozryw kę umysłową i 
szkołę obywatelska. Ochotnicze 
drużyny robocze zatrudniają mło­
dzież przy robotach publicznych, 
wychowując ja programowo przez 
naukę pracy, W F i PW  — oraz 
oświatę. Od niedawna stworzony 
Fundusz Pracy operując kapitałem, 
zebranym  drogą opodatkować, u- 
diziela bezrobotnym pracy przy ro 
botach publicznych: budowy dróg, 
napraw y szos, regulacje rzek. O- 
gródki działkowe, pomijając korzy 
ścł materialne dostarczają przyjem 
nej pracy w słońcu i powietrzu, 
działając zbawiennie na przygnę­
biony umysł.

W szystkie wyliczone akcje, acz­
kolwiek skuteczne. ,

nie likwidują bezrobocia, 
na dłuższy okres czasu. Nowym 
środkiem okazaćby się mogło — 
odprowadzenie bezrobotnych z 
przemysłu na rolę. Jest to praca 
mozolna, nie dająca żadnych w y­
gód ani świadczeń socjalnych. Je­
dnakże Polak lubi rolę i prędko się 
do niej przywiązuje. Byłoby więc 
uprzedzeniem bez prób twierdzić, 
że trudno jest sprowadzić t przy­
zwyczaić robotnika z przem ysłu 
do rolnictwa. Tem więcej, że pra 
oa ta, prócz przyjemności obcowa­
nia z przyrodą, zapewnia niezbę­
dny chleb codzienny.
Przeszło połowę bezrobotnych Pol 

skl jest na Śląsku.
Gdyby tak rok rocznie po kilkaset 
rodzin osiedlać na roli — to tyle 
w łaśnie ubywałoby z pod Opieki 
Społecznej. A przecież kraj nasz 
jest . . .......

wybitnie rolniczym.
Ileż ziem leży odłogiem? Na mel­
iorację i osuszenie błot czeka Po­
lesie i Wołyń.

Zw ażyw szy jednak odrębny cha 
raikter Ślązaka. wychowanego 
śród węgla i żelaza — należałoby 
plan ten urzeczywistniać drogą 

kolonizacji zbiorowej.
Gdyby jednak w :eltkie koszta z 
iłem związane odstraszyły Pań-
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Kartki z kalendarza

Ciemnieje
Dawna przeminął wiek łuczywa, 
G dy światło dawał tylko piec. 
Dzisiaj ciemnością sie nazywa 
Lampy naftowej blask łub świec. 
D ziś nie potrzeba już księżyca, 
Żadnej korzyści niema zeń:
W  stoiicn łukowych lamp ulica 
Lśni noca. jakby w iasny dzień. 
Tylko że życie nam ciemnieje.
I coraz bardziej z roku w rok.
Coś skąpiej świecą nam nadzieje, 
A człowiek chwiejmej stawia kroki 

T. Pudłowski.

stwo, możnaby to
przenieść na Śląsk.

I tak: powiaty — pszczyński, ryb­
nicki. lubliniecki, tarnogórski, cie­
szyński — uchodzą przecież za roi 
nieze. Góruje w nich wielka w ła­
sność rolna. Niektóre majątki na­
leżą tam także do Państwa, które, 
nawiasem mówiąc, w  większości

żadnych korzyści
z nich nie ma. Państwo zatem po­
winno umożliwić długoterminową 
dzierżawę za minimalnym czyn­
szem. To samo odnosi się do

magnatów ziemskich.
W  Anglji już dawno większość 

lordów tak uczyniła. Gdyby nawet 
przez kilka miesięcy płacić bezro­
botnym te zapomogi, które obecnie 
pobierają, czy też udzielić im po­
mocy materialnej przy zagospoda­
rowaniu się w raz z poradą facho­
wą, byłoby to

bardzo celowe 
i w wynikach dodatnie. Z chwilą 
bowiem zebrania pierwszych plo­
nów —■ możnaby ich skreślić na 
stałe z ciężaru Opieki Społecznej.

Obserwator.

tfapad rabunkowy czy mistyfikacja?
Kciuk m iesza  s ię  w  zeznaniach
Z Tarnowskich Gór donosi (R.): 
Onegdaj późnym wieczorem na dro­

dze leśnej pod Żyglinem wypadło z 
ukrycia dwuch zb ro jonych  

w grube, sękate kije 
osobników, którzy napadli na W łady­
sława Kciuka, mieszkańca wsi Bór 
pow. Częstochowa: Według opowiada­
nia Kciuka mieli go sprawcy wezwać 
do wydania cenniejszych przedmio­
tów, a ponieważ nie kwapił się z tem 
zbytnio, przemocą

zrewidowali mu kieszenie, 
skąd zabrać mieli portteł i portmonet­
kę z gotówką w sumie 28 zł. oraz tecz 
kę z ramkami fotograficznemi warto­

ści 90 złotych Pozatem mieli oni ode­
brać Kciukowi parę trzewików, nie­
sionych w ręce.

Zawiadomiona przez Kciuka o napa­
dzie policja śledcza i mundurowa w 
Tarn. Górach wszczęła energiczny 

pościg za rabusiami, 
których jednak nie wytropiono.

Wobec niedość jasnych zeznań, a 
nawet wyraźnych objawów bujnej wy 
obraźni Kciuka, wydaje się, iż napad 
nie miał miejsca 1 został przez Kciu­
ka z nieustalonych bliżej powodów 
sfingowany.

Najbliższe godziny powinny przy­
nieść rozwiązanie tej zagadki.

Z ło d z ie je  p o strze len i
przez czujnego stróża nocnego

Na terenie huty „Miłość" w Nowej 
Wsi doszło dzisiejszej nocy do krwa­
wej strzelaniny. Krótko po północy 
zauważył pilnujący terenu huty stróż 
nocny, Józef Wałach (Poniatowskiego 
30), że na teren huty dostało się 5-ciu 
podejrzanych osobników, którzy przy­
gotowują sobie do kradzieży większe 
partje żelaza.

Kiedy W ałach wezwał przybyłych 
do zaprzestania kraJzieży i oddalenia

się, ci rozpoczęli nań rzucać kamie­
niami, wobec czego stróż dobył rewol­
weru i oddał do nich szereg strzałów, 
z których dwa trafiły w nogi powyżej 
kolan mieszkańca Bielszowic, Emila 
Florę, oraz Teodora Bąka z Czarnego 
Lasu (Dąbrowskiego- 7). Na widok pa­
dających towarzyszy, trzej pozostali 
zbiegli.

Rannych przewieziono do szpitala 
hutniczego w Nowej Wsi.

Pobili hierowniha kopalni
z zemsty za niewyplacenie zarobków

Ub. soboty kierownik kopalni „Pol­
ska" w Małej Dąbrówce, Józef Kozioł 
został dotkliwie pobity przez braci Ko 
pernioków Pawła i Franciszka, górni­
ków, zatrudnionych na tej kopalni.

Jak ustalono, powodem pobicia Ko- 
zioła przez Kopernioków było to. że
kopalnia nie wypłaca im należnych za­
robków.

Trzynastka i pech szmuglerskt
A nie pisaliśmy — trzynastego lepiej 

siedzieć w domu. Ale takie to zawsze 
ryzykują.

Ach te ryzykantki. Wolą siedzieć w 
pace, ale postawią na swojem.

I to o taką bagatelę: 7 i pół kg. 
płatków kokosowych (jaka że, koko­
sów nikt nie robi), 3 kito pomarańcz i 
jakieś tam drobiazgi „babskie".

— A nie mówiłam paniusi, że „ga- 
zyta“ miała racyję.

— A no, racyję to mieli, ale „zie­
lonki" wszystko „wzieni".

Panie Franciszka Kryształkówna i 
Apolonia Piwnikówna z Brzezin Śląs­
kich postanowiły na trzynastkę wstrzy 
mać się o d -  szmuglu.

Co pech — to pech.

Panowie Franciszek Swierczyński i 
bracia Józef i Andrzej Zaborowscy z 
Bobrownik pow. Będzin przeoczyli kar 
tki kalendarza i 13-go wybrali się do 
Bytomia po przemyt.

W  tamtą stronę to jeszcze nie naj­
gorzej, ale zpowrotem— Boże ucho­
waj.

Ani się człecze nie spostrzeżesz jak 
cię „zielonek" ma w swych objęciach.

No i pod Radzionkowem, a raczej 
Buchaczem dostali się w te objęcia.

A wszystkiemu winna trzynastka—
Forsę djabii „wzięni" i szmugieł też. 

A było tego „wiela", razem 26 kiło 
kokosowej, rodzynków, pomarańcz 
drożdży, migdałów i fig 1— maszynka 
do strzyżenia włosów.

„Zielonki" ostrzygły — szmugiel.

Zgoda buduje— 
zgoda rujnuje

Obywatel Świętochłowic Alfred He- 
rowslci żył w niezgodzie z mieszkań­
cem Zgody Józefem Piotrowskim, któ- 
rego onegdaj dotkliwie pobit.

Był to „rewanż" za podobny postę­
pek Piotrowskiego, który też nie wiele 
więcej był wart.

Opinja głosi, że Piotrowski i Herow- 
ski szukają chętnie okazji do wypitki 
i wybitki. 1 

Dzielny ludek — ci Ślązacy.
I niech ktoś mówi, że to germańską 

rasa.
Kłamstwo i obłuda.

 ): *   •

W łamywacze
w  „Sztuce”

Ubiegłej nocy dostali się przez okno 
jacyś poszukiwacze „waluty" do wnę­
trza kina „Sztuka" przy ul. Bytom­
skiej 24 w Świętochłowicach.

Zapomniali ci śmiałkowie o tem, że 
kiniarze mają pustki na sali i... w ka­
sie. Pieniędzy nie zabrali, bo ich nie 
było. Aby nie wyjść z wprawy przy­
swoili sobie kilka książeczek bileto­
wych i... pieczęć.

Właściciel kina p. Jakób Walner o- 
cenia szkodę na 380 zł. Drogie te bi­
lety mogą się rozejść pomiędzy ludek, 
Lepiej więc nabywać bilety w kasie.

 : ) * ( : -----------

Rabusie z „Kandemu” 
już siedzą

M yli się  k a ż d y  w ró g  cudzej w ła  
sności, jeśli m yśli, że kradzieży d a  
się za ta ić  p rze d  „g ra n a to w y m  .

T y le  będzie  dep ta ł, ty le  w ąch a ł 
i. m y sz k o w a ł aż w y w ąch a  i w y  m y - 
Szlcil

T ak  by ło  z w łam an iem  do m a­
g az y n ó w  e lek tro techn iczn  y cli
°K andem “ p rzy  ul. 3 m aja 81 w, 
Król. Hucie. . '

C hociaż n ik t ich nie w idział- cho  
c iaż  od d n ia  a  raczej nocy, k tó re j 
dokonano w łam an ia , up łynęło  ku­
ka dni, n :e uszli. '

D ziś siedzą w szy scy .
I złodzieje i p a se rz y : W ik to r

K le m r t  z Król. H u ty  (3 m aja 81). 
O tton  K um orek  (3 m aja 83) Zyg­
m unt S ze ra d zo n  (3 m aja 83). n a ­
b y w c y  łupu : W a lte r  P eschel (Kin­
gi 7) i W in cen ty  Jeleń , w łaścic iel 
firm y  rad io techn icznej (3 m a a  2). 

Łup częśco w o  odebrano . I
S p ra w a  p rzed  k ra tk a m i są d o w e - 

> mi, za  kilka dni.
 ): *  : ( - - ---------------

Oziurawa szosa -  pułapką
W y b o ista , pełna dziur i o suw isk , 

zd rad liw y ch  zag łęb ień  i kolein je s t 
cz ęść  sz o sy  n rę d z y  kopaln ią W d - 
helm na i Jan o w em  na odcinku o- 
koło p ó ł k ilom etrow ej d ługości. >.

S k a rż ą  s ;ę  na n:a szo ferzy , sk a r­
żą  s :ę  w oźnice. k ’*ną m otocyk liści 
i ro w e rz y śc i, s tro m a p iechurzy .

Ta pełna niespodzianek droga to, 
praca dla bezrobotnych, których 
gmina Roźdzłeń - Szopienice ma 
sporą gromadkę.

D ać im pracę, dać zarobek. 
B ędzie oodw óiny  pożytek .
Ale trzeb a  o tem  pom yśleć.
N e w te d y  jak z szosy  s t a n ę  się

k leo sk o .
R odzieńsko - szopleom ccy ojco- 

w e  gm iny — zastan ó w cie  s ę nad  
tem  — b y le  szybko .
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Podróże dokoła świata

Kraj z morza powstały i z morza żyjący
Male a bogate królestwo Holandja

Tama z centrala pomp, oddzielająca zatoką Zuidersee od morza, wzniesiona 
była jako pierwszy etap osu szania 5.000 km. kw. zatoki.

Nazwano ja w Polsce Holan­
dia, choć po praw dzie w łaści­
wszą jest nazwa Niderlandów. Z 
rów ną słusznością mogliby Ho­
lendrzy

nazwać Pplske... Mazowszem,
bo Holandja to nic innego jak je­
dna z jedenastu prow incyj Ni­
derlandów. No, ale jak Italia mo 
że być dii a nas W łochami a 
Deutschland — Niemcami, dla- 
czegóżby Niderlandy nie m iały 
być Holandja? Co to kom u szko j 
dzi?

W iec choć Zagłoba ofiarow y­
wał królowi Szwecji nie Holan­
die a Niderlandy, — zostańm y i 
przy  tej nowej nazwie. Mniejsza j 
z tern. Jak  sie zw ał, tak się 
zwał. byle sie dobrze miał.

W iec — Holandia...
Ta nazwa nic o.e mówi. Zato 

Niderlandy, po francusku zwane 
zupełnie poprawnie Pay-bas, w 
nazwie sw ej k ry ją  cały  swój cha 
rak ter zew nętrzny. Neder-land.

Niski krai i tyle.
Niższego niema wogóle w Eu­

ropie. Znaczna połać Holandji 
leży poniżej poziomu morza, two 
rząc depresje oddzielona od mo 
rza albo sztueznemi tamami, al­
bo pasmami diun i piasczystych 
pagórków. Pozatem  jest płaską.

*
...

niską równiną pociętą tysią­
cem rzek, strumieni
a przedewszystkiem kanałów.

Holandja jest jedynym , fanta­
stycznym  krajem , k tó ry  dowol­
nie powiększać może swoje te­
rytorium  i to bez szkody dla są­
siadów. Tak było niedawno, kie­
dy

olbrzymia zatokę Zuidersee

Ulica w Amsterdamie o świcie. Dzieci 
jadą do szko ły na rowerach, nauczy­
ciele na motocyklach, będących własno­

ścią szkół.

Holandia ma aż 7.000 wiatraków. Nadają one specjalny w dzięk  krajobrazowi. 
Na zdjęciu  —  typ o w y  obrazek z  Zaanland-

oddztelono tam a od m orza i o- 
suszono, zamieniając morskie 
dno w  jeden wielki ogród ziele­
ni, gdzie dziś rozciągają się I 
wspaniałe żyzne pola, łany zbóż, .

zagony w arzyw  i kwiatów.
T ypow y krajobraz Holandji to I 

równina przecięta kanałam i, peł ! 
na olbrzym ich wiatraków, po ! 
której w łóczą sie stada dorod- ! 
nych, czerw onych krów , a ko- j  
nie ciągną na linach statki pły- ! 
nące po rzekach, zupełnie tak i 
jak burłaki nad W ołgą.

Jest to wogóle
królestwo wody.

Holandja z w ody pow stała i z 
w ody żyje. G dy ogólna długość 
rzek (wszystkie uregulow ane) 
wynosi 1600 kilom etrów, to dłu­
gość sztucznych dróg komunika 
cji wodnej wynosi 3800 kilom e­
trów , a wiec dw a i pół raza wię 
ee-i.

Grunta pozostałe po obniżeniu 
wód, pokryte urodzajna glebą, 
a przytem  znakomicie nawodnio 
ne, są

nieporównanie żyzne  
i obfite w  ziemiopłody. P oza  7 
proc. ogólnej pow ierzchni zaję­
tej przez lasy  i gaje — reszta 
ziemi to pola, ogrody i pastw i­
ska. Nieużytków ani jednego 
morga. Każda piędź gruntu jest 
w yzyskana do końca. Pod tym  
względem  Holandja

stoi najwyżej
ze wszystkich państw  europej­
skich.

Ten m ały kraik, jedynie Bel­
gię przew yższający rozmiarami 
(34.000 km. kw., Belgia 30.000, 
Polska 388.000), na blisko 8 
milionów ludności (230 na km.2, 
gdy  u nas 80 na km.2), a jednak 
wszystkich doskonale 
żyw i i utrzymuje w  dostatku. 
Jakkolw iek zadłużenie państw a 

wobec zagranicy wynosi aż 
1.330 zł. na głow ę (u nas 136 
zł.), co tłum aczy sie olbrzym ie- 
mi w prost inwestycjam i, to z 
dhtgiej strony  naprzykład bi­
lans dochodów i obrotów jest 
imponujący.

Państw o jest 
zadłużone, ale bogate 

krótko mówiąc. Najlepszym  te- i 
go dowodem  jest „m urow any11 j 
pieniądz holenderski „gulden11, o ; 
kursie idealnie od wielu-lat rów ­
nym.

Cóż składa sie na to bogac­
two Holandii?...

Znakom ity stan upraw y rob, 
świetnie postaw iona hbdowla ra 
sowych zw ierząt domowych, 
doskonale prosperujące ogrodo- 
w nictw o, kapitalna gospodarka 
rybna,
a przedewszystkiem handel,

zarów no w ew nętrzny  jak i m ają H olendrzy rozwiniętą
graniczny. w wysokim stopniu. Ich rozwój

Importując z olbrzym ich sto- ’■ społeczny i kulturalny wykazuje
sunkowo i arcybogatych  sw o- to dosadnie, a-jeśli chodzi o jed-
ich kolonii mnóstwo tow arów  i nostlki, to uczciw ość u nich mo-
surow ców , Holandja przetw arza że rów nać sie z jedną jeszcze

T yp y  ludności rybaCTiej z  nad Zuidersee.

te  produkty u siebie, dając za­
trudnienie licznym rzeszom ro­
botniczym . nawzajem  zaś w y ­
sy ła  zagranice tak wiele, że 
obró t handlu zagranicznego w y­
nosi tam aż 2.172 zł. rocznie na 
głow ę (u nas 190 zł.).
Doskonała organizacja gospo­

darcza
Holandii przynosi kolosalne zy ­
ski, a wszelkie inw estycje opła­
cają się nadzwyczajnie i nieza­
wodnie.

W iec chociaż bezrobocie i tam 
istnieje (81 tysięcy ludzi, czyli 
pięć razy mniej niż u nas), nie 
odczuwa się go zupełnie. Bez­
robotni są zaopatrzeni tak zna­
komicie, że o głodzie i bezdom­
ności niema m owy zupełnie. Za­
siłki w ynoszą

trzy piąte zw ykłego zarobku,
a wydzielane sa bez ograniczeń 
czasu. Zdaw ałoby sie, że w tym 
stanie rzeczy niktbv nie chciał 
wogóle pracow ać. Tak nie jest. 
Kwestia uczciwości. Te zaś za-

tylko ich cechą — czystością, 
k tó ra  bezwzględnie 

posunięta jest aż do przesady.
Domki i ogrody — jak cacka, 

chorób praw ie wcale niema, pro 
cent śmiertelności wśród dzieci 
— znikomy.

Te wielkie, niezgrabne, czer- 
wonolice i jasnowłose chłopy i 
baby o wielkich o ersiach — aż 
tryskają zdrowiem, aż pachną 
czystością.

Jest to naród rolników i ry ­
baków. Z jtrzt l  ysłem lub gór­
nictwem  mało stosunkowo mają 
wspólnego. Urodzeni m aryna­
rze, całe życie spędzają 

w  zależności od morza 
i jemu głównie zawdzięczają 
swój dobrobyt.

Dla ścisłości dodać trzeba, że 
przem ysł rozwija sie w  Holan­
dji w  niebywałem  tempie, we 
wszystkich kierunkach, nie­
mniej jednak choćby handel, nie 
mówiąc o rolnictwie, b ie prze­
mysł na głowę.

Pole Haarlem.

Potężna flota handlow a i w o­
jenna, jest podstaw a potęgi pań­
stw a, a kolonie w  trzech częś­
ciach św iata położone, o łącz­
nej powierzchni aż 2.042 tysię­
cy km. kw. i 53 milionach lud­
ności k roczą  w  dziedzinie roz­
woju, bogactw a i postępu ramię 
w  ram ie ze sw a metropolią.

Na m orzu jest Holandja jed­
ne m

z najsilniejszych mocarstw,
bezwątpienia. Armia lądow a li­
czy na stopie pokojowej 110.000 
głów. Armia kolonialna — 
60.000 wojska i 10.000 rezerw i­
stów. Cyfry dość znaczne. Stan 
uzbrojenia — pierw szorzędny.

Te w szystkie w alory  są ra­
czej pozornie groźne. W  gruncie 
rzeczy Holandia należy do 
państw

dalekich od zaborczości.
Jej neutralność w  wielkiej woj­
nie była najlepszym tego do­
wodem, choć przeszłość inaczej 
zupełnie wyglądała. P ław iące 
się w sytości dobrobytu pań­
stwo, rządzone obecnie od lat 
43 przez królow e Wilhelminę, 
było ongiś prow incja francuską, 
lo taryńską i niemiecką, potem 
hiszpańską, by w reszcie drogą 
wielu pow stań i rew olucyj zmle 
nić się w republikę (rok 1609) i 
wreszcie, z rozkazu Napoleona 
I, cesarza Francji, w królestw o 
od r. 1815 pozostające pod ber­
łem

dynastii Orańskiei.
Obcokrajowiec przejeżdżający 

przez Holandie ma tam pole do 
ciekaw ych obserwacwi:

Płaski nizinny widok nie jest 
bynajmniej m onotonny. Tysiące 
kanałów ; różnokształtne w iatra­
ki; kolorow e, czyściutkie domki 
z mikroskopijnemi ogródkami; 
olbrzymie łany zbóż; soczysto- 
zielone łąki; wonne pola roślin i 
kwiatów cebulkowych, (w oko­
licach Haarlemu całe setki hek­
tarów  sa obsadzone

tulipanami i hiacentami); 
imponujące tam y; po rty  najeżo­
ne tysiącam i m asztów; bogate, 
ludne m iasta o znakomitych jez- 

1 dniach, pełne interesujących za­
bytków  budownictwa — w szy­
stko to zgrom adzone na niewiel­
kiej przestrzeni i zmieniające się 
szybko po sobie jąk w  kalejdo­
skopie — pozostaw ia wrażenie 
niezapomniane.

Ludność rybacka i wiejska, a 
często nawet miejska — para ­
duje

w  drewnianych chodakach,
i klekoczących po bruku. U rnęż- 
! czyzn aksamitne, bufiaste spod- 
[ nie na grubych skarpetkach i su­

to haftow ane kaftany; u  kobiet 
namarszczone obficie, aksam itne 
spódnice i barwne gorsety oraz

Drogami Holandii stają sie w zimie zamarznięte kanały. Na zdjęciu 
śniący na łyżwach,  w  drodze do kościoła.

oryginalne czepce. Szale na szy 
jach

często w lecie.
Fajki i cygara w ustach często 
i u  kobiet.

Ulice .zatłoczone roweram i, ka 
nały jeśli w  zimie zam arznięte— 
zapchane tłumem łyżw iarzy — 
oto co nadaje Holandii swoisty 
wdzięk i urok niezwykłości. 
Pływanie, wioślarstwo i łyżw y, 
nie mówiąc o kolarstw ie — są 
tam sportem narodowym  i... ar-

„i{iddersaal“ w Hadze.

tykałem  pierw szej potrzeby, co 
dziennej.

Niańka na łyżw ach wiezie 
tam dziecko w poduszce, służą­
ca na łyżw ach jedzie z koszem 
po zakupy, dzieci do szkoły na 
łyżw ach, urzędnicy do biur — 
taiksamo.

W  lecie ł y ż w y  znikają, poja­
wiają sie za to
rowery w niezliczone! ilości.

W ogóle — Holender może całe 
życie spędzić... w jednej parze 
butów. Na łyżw ach i rowerze 
nie zedrze ich i w  ciągu stu lat.

B ogaty, miły, uroczy kraj.
A jak niebywale kulturalny! 

Ani analfabetów, ani przestęp­
ców

(chyba napływowi). W spaniały 
dorobek w dziedzinie nauki i 
sztuki. N adzwyczajny postęp te­
chniki i organizacji pracy. God­
ne zazdrości ubezpieczenia spo­
łeczne. A przytem  wysoki prze­
ciętnie stan um ysłow y i 

zadziwiający poziom moralny.
Jednem słowem. Holandja za­

sługuje pod każdym  względem 
na nazwę państw a w vsokow ar- 
tościowego, a pod wielu wzglę­
dami może być dla nas i- 
deałem... niestety, niedoścignio­
nym.

S. D. B.

P iasczyste  w ybrzeża  Holandji p o d  szturm em fal burzliwego morza.
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Taiemnice toru wyścigowego

W SIECI OBŁAWY POLICYJNEJ
M atrasz miał tw ardy orzech do zgry­

zienia.
j* W iedział, że w domu będzie go szukać 
policja, zdawał sobie spraw ę z tego, że 
natychm iast musi uciekać — a jednak nie 
mógł sobie wyobrazić jak prawił o tem Ne- 
1} — jak zostawi ją sam a na pastw ę losu. 
'Musiał jednak działać szybko. Czasu po­
zostało już bardzo niewiele...

•i Była godzina 10 wieczór — gdy oglą­
dając s'e na w szystkie strony wszedł do 
bram y domu na Puławskiej. Spojrzał w 
iOkno. Świeciło sie.

4  W idocznie Nela czekała na niego z ko­
lacją. Ponieważ nie mógł wym yśleć ża­
dnego prawdopodobnego wybiegu — po­
stanowił zdać się na przypadek. Pow ie cd 
mu ślina na język przyniesie.
■ Nela istotnie czekała nań czytając ksią- 

przy stole nakrytym  białym  obrusem. 
!?. Ody ukazał sie w  drzw iach podniosła
'się zarzuciła mu ręce na szyje.

■} i — Jak to ładnie braciszku, że przysze­
d łeś do domu, myślałam, że znowu gdzieś 
zgin 'esz na kilka dni.

..k M atraszow i serce sie ścisnęło, 
r 'Jakże powiedzieć o natychm iastowej 
konieczności wyjazdu — jedynej bliskiej 
Istocie, którą posada! na świecie. I w do­
datku. która go tak bardzo kochała...
M — Niestety, musisz mi w ybaczyć — plą­
tał się, — bo ja... co ja chciałem powie­
dzieć. alial... będę musiał wyjechać na kil­
ka dni z W arszaw y. Musze osobiście 
przypilnow ać przew ozu koni do stadniny. 
T ak  późno mi o tem powiedzieli, a pociąg 
Odchodzi już dziś w  nocv.

Nela szczerze zaśmiała sie.
, — W ięc będziesz musiał zaraz w yje­

chać?
p  — Tak. i chciałem prosić cie o jedną 
przysługę. Tu mogą sie pytać o mnie z po­
licji... W iesz, że ostatnio byłem  kierowni­
kiem stajni pana Orłowskiego, z tego po­
wodu miałem różne kłopoty z policją, 
Więc dopóki nie wTÓce, chciałbym  mieć 
spokój. Proszę cie. ażebyś nie m ówiła ni­
komu dokąd i w jakiej spraw ie w yjecha­
łem. Najlepiej powiedz, że nie w ;esz~
; Nela badawczo patrzała na brata. On 
jednak unikał jej wzroku, 
i — A fhoże tv co ukryw asz orzedemną, 
•może ty boisz się policji, bo coś przeskro­
bałeś, boję s ę tego straszn e... Ja nie wiem 
w prost co zrobiłabym , gdyby ciebie wzięli 
do więzienia, chvba otrułabym  się.

M atrasz siłą ham ował się, aby nie paść 
do nóg s ostrze i wyznać jej w szystkiego, 
ucałował tylko rece siostry f rzekł:
_ *— Nie siostrzyczko, uie zrobiłem  nic!

złego.
Usiedli przy stole. M atrasz nie mógł nic 

jeść. Nela zapakow ała mu na drogę parę 
bułek i w  m ałą walizeczkę włożyła b eii- 
znę na zmianę. Nim wyszedł z domu w y­
jął z portfelu pieniądze i odliczał je na 
stole.

Skąd ty  masz tyle pieniędzy? — Nela 
z praw dziw ym  przestrachem  patrzyła na 
kilka banknotów  po 100 złotych, które
b ra t jej położył na stole.

— Jadę z końmi, musze mieć p rzy  sobie
pieniądze. Zostawię ci 200 złotych — bo 
nieobecność moja może sie przedłużyć, 
chcę, abyś miała czem zapłacić mieszkanie
i kupić co ci bedzie potrzeba.

—  Tylko nie siedź niepotrzebnie nigdzie
i pamiętaj, że ja czekam  tu na ciebie.

Całując rece Neli na odchodnem Ma­
trasz  zapy tyw ał sam siebie — kiedy bę­
dzie mógł pow rócić, abv w ykazać sw ą 
niewinność — udowodnić, że jeżeli naw et 
popełnił przestępstw o — to działał pod 
wpływem  przem ożnym , z którego nie u- 
iniaf się wyswobodzić. Bram a była już 
zamknięta gdy wychodził. Dozorca był 
także zdziw iony, i ż  M atrasz o tej porze
W ybiera się w podróż.

—  Jakby się kto pytał o mnie. panie
K onstanty — to niech pan powie, że nie­
w iadom o dokąd wyjechałem  i niewiado­
mo kiedy pow rócę.

Na ulicy było prawne pusto, to też Ma­
trasz szedł tuż pod ścianami domów —< 
aby  niepotrzebnie nie wpaść w oko poli­
cjantom lub wyw iadow com .
; P o  kilku kw adransach m arszu znalazł 
się za miastem. Szedł w stronę czernieją­
cych na horyzoncie lasów hrabiego Bra- 
nickiego. Chciał coprędzej znaleźć się mię­
dzy drzewam i. Gdy doszedł już skraju 
lasu  rozwidniło sie zupełnie. W  pewnym 
momencie M atrasz zdaleka usłyszał głos 
rozm awiających ludzi. Ktokolwiek byłby, 
to M atrasz nie chciałby sie z nim widzieć 
•— nie chciał bowiem zostawiać żadnych 
śladów' swej obecności. Skry ł sie więc do 
rowu. Gdy za kilka chwil w ysunął głowę 
z  row u ujrzał z przerażeniem  sylwetki 
dwóch policjantów na row erach. Cofnął 
.więc coprędzej głowę I calem  ciałem
przycisnął s :e do ziemi.
• Rozm owa policjantów staw ała sie co­
raz bHższa, W  pewnej chwili Matrasz u- 
słyszał jak obaf zsiedli z row erów  i roz­
mawiali dalej stojąc.

— Zmęczyłem sie — mówił jeden —* 
trzeba mu przyznać, że bardzo sprytnie 
chow a się przed nami...

— Przepadł jak kamień w wode — mó­
w ił drug’, a komendant kazał nie wracać

bez niego, ale jak to można zrobić — tru­
dno go przecież w ykopać z pod ziemi.

M atraszow i dębem stanęły  w łosy  na 
głowie. Nie mógł sobie w yobrazić, aby 
policjanci mogli mówić o kim innym niż
0 nim. Opanował go taki lek, że w tej 
chwili chciał zerw ać sie z ziemi i uciekać.
W szystko jedno dokąd...

Z przekleństwem  na ustach policjanci1 
znów wsiedli na row ery. Na ten moment 
czekał tylko M atrasz. Zerw ał sie z rowu
1 pobiegł w stronę lasu. Tupot nóg i trzask  
złamanej nogą suchej gałez? zwrócił uw a­
gę policjantów. Zatrzym ali sie. Na widok 
m ężczyzny uciekającego do lasu z wali­
zką w ręku — obaj zostawili na szosie 
row ery  i rzucili się w  pogoń.

— Stój! stój! — krzyczał jeden.
— Stój — bo strzelam! wołał drugi. 
Matrasz biegł szybko naprzód.
Nagle usłyszał za soba kilka strzałów,

rew olw erow ych.
, To ostudziło jego zapał do ucieczki. 
S tanął. Policjanci dobiegli doń. Podniósł 
posłusznie ręce do góry. Potem  na żąda­
nie przedstaw ił dokumenty.

Co pan tam robił w rowie —- pytali.
— Zdrzemnąłem sie trochę, w yszedłem  

piechotą z W arszaw y, aby wcześnie dojść 
do Piaseczna, na kolejkę czy autobus, nie 
m iałem  czasu czekać do rana. Ale przeli­
czyłem się z siłami... M usiałem odpocząć. 
G dy usłyszałem  glosy panów byłem  prze­
konany, że to bandyci... a że mam kilkaset 
złotych przy sobie...

— Poco idzie pan do Piaseczna?
-— Mieli tam dostarczyć konia dla na­

szej stajni. Toteż policjanci, k tórzy  także 
nieraz bywali na wyścigach, przypomnieli
sobie M atrasza.

— No, idź pan z Bogiem. Tylko uw ażaj 
pan drugi raz. Na wezwanie policji musi 
się pan zatrzym ać. Niech pan pam ięta o 
tem zw łaszcza teraz — bo znaduie się pan 
w łańcuchu obławy.

— A kogo to panowie szukają?
—  Słyszał pan o zbrodniarzu, którego

nazyw ają wampir z pod „Łowicza? O tym  
który  napada młode dziew częta?

— Słyszałem .
— Objawił się w  tych okolicach. Szu­

kam y go wszyscy. P rzez las idzie obława.
Zaraz się pan natknie na łańcuch.

— Dziękuje za ostrzeżenie.
M atrasz pożegnał się z policjantami t

poszedł w  dalszą drogę.
, Szedł środkiem szosy — aby nie stw a­
rzać mniemania, że sie ukryw a. Niemniej 
jednak był w praw dziw ym  kłopocie, że 
w ybra ł się akurat w taka okolice.

Dalszy ciąg jutro.
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Wielkie zmiany przyniesie
reforma ubezpieczeń społecznych

i€a£dv pracownik musi Je p®znać!
Uchwalona na ostatniej sesji sej­

mowej ustawa o ubezpieczeniu spo 
łecznem, czyli tak zwana ustawa 
scaleniowa, w bardzo znacznym 
stopniu
zmienia dotychczasową strukturę 
Instytucji ubezpieczeń społecznych 

w Polsce.
Ustawa scaleniowa stanowi waż 

ny krok na drodze uporządkowania 
ubezpieczeń społecznych przez po­
łączenie jednakowych funkcji w je­
dnej organizacji, co ma przynieść 
duże udogodnienia dla ubezpieczo­

nych i pracodawców 
oraz przyczynić się do obniżenia 
kosztów administracji, a tern sa­
mem do obniżenia wydatków na u- 
bezpieczenia społeczne:

Przy reorganizacji instytucji u- 
bezpieczeń społecznych na zasa­
dzie nowej ustawy, główna rola 
przypadnie instytucjom ubezpie­
czeń na wypadek choroby czyli 

Kasom Chorych, 
które przestaną istnieć w dotych­
czasowej postaci, a ich miejsce zaj 
mą nowe instytucje pod nazwą U- 
bezpieczalni społecznych o bardzo 
szerokim zakresie działalności.

Wogóle nowa organizacja ubez­
pieczeń społecznych będzie posia­
dać następującą strukturę:

Pierwszy stopień stanowić będą

II. F@rnanf8@i Flores

Ubezpieczalnie Społeczne, drugi — 
Zakłady Ubezpieczeń Społecznych, 
a mianowicie: Zakład Ubezpiecze­
nia na Wypadek Choroby, Zakład 
Ubezpieczenia od wypadków, Za­
kład Ubezpieczenia Emerytalnego 
Robotników, Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, trzeci 
— stanowi Izba Ubezpieczeń Spo­
łecznych, której członkami są U- 
bezpieczalnie Społeczne i Zakłady 
Ubezpieczeń Społecznych.

Zwierzchni nadzór nad Ubezpie- 
czainland Społecznemi i bezpośre­
dni nad Zakładami Ubezpieczeń 
Społecznych i Izbą Ubezpieczeń 
Społecznych sprawować będzie 

minister Opieki Społecznej, 
bezpośredni zaś nadzór nad Ubez- 
pieczalniami Społecznemi wykony­
wać będą Państwowe Urzędy U- 
bezpieczeń Społecznych.

Z chwilą wejścia w życie Usta­
wy scaleniowej Kasy Chorych 
przekształcą się na Ubezpieczalnie 
Społeczne, które między innemi 
przejmą prawa i obowiązki Kas 
Chorych.

Zakład Ubezpieczenia na wypa­
dek choroby przejmie prawa i obo­
wiązki Związku Kas Chorych.

Zakład Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych przejmie prawa 

| i obowiązki Zakładów Ubezpieczeń 
i Pracowników Umysłowych w

ich Związku.
Zakład Ubezpieczenia od Wypad 

ków przejmie prawa i obowiązki 
Zakładu Ubezpieczenia od Wypad­
ków we Lwowie. Zakładu Ubez­
pieczenia w  Królewskiej Hucie, 
Wydziału Ubezpieczeń od Wypad­
ków Ubezpieczalni Krajowej w Po­
znaniu, Zakładu Ubezpieczeń od 
Wypadków w rolnictwie w Pozna­
niu.

Wreszcie Zakład Ubezpieczenia 
Emerytalnego Robotników przej­
mie prawa i obowiązki Bractwa 
Górniczego w Krakowie oraz pozo 
stałych Kas Brackich w wojewódz 
twach: krakowskiem, lwowskiem, 
tarnopotskiem, stapisławowskiem i 
cieszyńskiej części województwa 
śląskiego, Ubezpieczalni Krajowej 
w Poznaniu, z wyłączeniem pracow 
i. ków rolnych, oraz Kasy Emery­
talnej dla robotników Polskich Ko­
le; Państwowych w Poznaniu.

Ubezpieczalnie Społeczne, Zakła­
dy Ubezpieczeń Społecznych i Izba 
Ubezpieczeń Społecznych są insty­
tucjami orawa publicznego i posia­
dają osobowość prawną, zaś praco 
wnicy ich
z.ćwnani są z lunkcjona. juszami 

państwowymi,
tak co do ochrony prawnej, lak od- 
p< widzialności sądowo - karnej.

Wszystkim tym instytucjom przy

{sługuje zwolnienie od opłat sądo-*
I wych oraz te wszystkie przywalę- 
j je w ■dziedzinie opłat skarbowych,
I podatków państwowych i samorzą­

dowych, jakie na mocy obowiązu­
jących ustaw przysługują msjytu- 
corn Ubezpieczeń społecznych 0- 
raz osobom uprawnionym do świa<L 
czeń. !l

Do czasu utworzenia organów o-J 
rzeczniczych Ubezpieczeń Społe-; 
cznych, odwołania od orzeczeń w!( 
sprawie świadczeń wypadkowych ; 
i emerytalnych robotniczych, roz­
strzygane będą przez 
dotychczasowe organa orzekając©.

Podobnie odwołanie od o rze - j 
czeń w sprawach obowiązku ubez- j 
pieczenia, wymiaru składki i zali- j 
czania do poszczególnych kategorjł i 
niebezpieczeństwa rozstrzygać bę­
dą organa dotychczasowe.

Niezależnie od przegrupowania' 
istniejących już od szeregu lat in- j 
stytncji Ubezpieczeń Społecznych,! 
Ustawa scaleniowa wprowadza w , 
życie nowe ubezpieczenia Emery- J 
talne robotników, będące odpowie-’ 
diukiem takiegoż ubezpieczenia pra J 
cowników umysłowych i stanowią- ■ 

_ ce dokończenie budowy Polskich’ \ 
i Ubezpieczeń Społecznych. r
1 Organizac ę poszczególnych i 

form ubezpieczeń społecznych o - ! 
I mówimy w następnych artykułach.1]

Odbyliśmy długą podróż poślubną. Nie 
anam żadnego powodu wątpić o szczero­
ści uczuć mej żony, jednak bałbym się 
skłamać, twierdząc, że uszczęśliwiały ją 
moje miłosne uniesienia. Jakkolwiek w y ­
znaję to z przykrością, musze w  imię pra- 
,wdy stwierdzić, że Klaudia nie okazywała 
nigdy większego zadowolenia aniżeli w, 
chwili, gdy zasiadaliśmy do suto zasta­
wionego restauracyjnego stołu.

Pewnego wieczora, gdy siedzieliśmy 
w  gospodzie w  górach Apenińskich, żona 
moja spoglądała przez chwile wniebo­
wziętym wzrokiem na potrawę, którą słu­
żąca postawiła na stole, poczem wstała 
i uściskała mnie, silnie, wzruszona. Dwie 
wielkie łzy spłynęły po jej policzkach.

— Co ci jest? — zapytałem przestra­
szony:

— Nic, — odpowiedziała, jestem popro- 
s tu  bardzo szczęśliwa. Jestem szczęśliwą, 
bo kocham cię i jestem przez ciebie ko­
chana: Bez ciebie i twej miłości, czyż mo­
głabym rozkoszować się tą potrawą, któ­
rą ubóstwiam?

Spojrzałem ze zdumieniem na półmisek.
Nie wiem czy mówisz na serio, Klau- 

djo, ja na tym półmisku widzę bardzo 
■zwykłą potrawę.

— Czyś się dobrze przyjrzał?
. *— Owszem, jest to jakieś ragout...

— To potrawa z kartofli, coś za czem 
przepadam. Nie umiem ci powiedzieć, jak 
bardzo lubię kartofle, i co to bvla za mę­
ka, nie móc ich jeść...

Widząc me rosnące zdumienie. Klaudia 
zdecydowała się wreszcie na wytłuma­
czenie mi swych dziwnych słów.

— Zrozum, od kartofli sie tyje. Zanim 
więc wyszłąm zamąż. kartofle były mi

wzbronione. W  naszej rodzinie istnieje 
pewna skłonność do tycia. Sam zresztą 
widziałeś... biedna mama., a ojciec, jak się 
męczy, gdy musi wsiąść na konia. Twier­
dzi, że za to samo należy mu sie „Virtuti mi- 
litari", Kiedy doszłam do sześćdziesięciu 
kilo wagi przepisano mi diete. Jadałam 
duszone mięso i twarde jaja. Po  każdym 
posiłku przepisowe pół godziny spaceru. 
Co za okropne życie! Ale nie było innej 
rady. Co za szczęście, że teraz nareszcie 
mogę jeść co zechce!

Nałożyła sobie na talerz ogromną porcję 
kartofli i westchnęła.

W  trzy miesiące po ślubie, zauważyłem, 
że głowa mej żony nabrała dziwnego w y­
glądu. Dawne jasnoblond loki mieszały s rę 
z odrastającemi czarnemi włosami. Klaudja 
była utlenioną blondynka. Wiedziałem o 
tern, będąc narzeczonym, ale nie przeszka­
dzało mi to. Nie mam nic przeciw temu, 
aby kobiety uciekały sie do owych niewin­
nych podstępów, pod warunkiem jednak, 
że te zabiegi kosmetyczne rzeczywiście je 
upiększą. Utleniona blondynka ma tę jesz­
cze przewagę, że w każdej chwili może 
znów stać się brunetką. W danym wypad­
ku wystarczające było to, że Klaudja jako 
blondynka wyglądała ślicznie. Taką ją uj­
rzałem. taką pokochałem i taką chciałem 
ją widzieć zawsze.

Pewnego dnia powiedziałem jej:
—Twoie włosy jakoś pstro wyglądają.

■— A tak, — rzekła, wzruszając pogardli­
wie ramionami —  przestałam je myć w  
tern świństwie.

— Było ci z tern wcale do tw arzy —■ 
bąknąłem —  nie mam nic przeciwko temu, 
abyś i w dalszym ciągu...

Klaudja zaprotestowała jednak’, jakgdy- 
bym naraził poważnie na szwank jej cnotę.

— Nie. mój drogi, tegoby tylko jeszcze 
brakowało! Póki byłam niezamężna, trzy­
mały sie mnie takie głupstwa, ale podobne 
zabiegi dla mężatki byłyby wprost niesto­
sowne.

I groźnie zmarszczyła brwi.
W  rok później żona moja zbliżała się doi, 

70 kilo, a w roku następnym doszła do o* 
siemdziesięciu. W łosy jej, staiac się n a p o - , 
wrót czarnemi, nabrały jakiejś dzikiej szty- j  
wności, przejawiającej sie szczególnie Wi/ 
godzinach rannych. A dalej już iedno wy-*- 
pływało z drugiego. Kiedy utyła, poczęła, 
wracając do domu, skarżyć sie. że obuwie! 
na wysokich obcasach strasznie ja męczy. 
Ponieważ bolały ją nogi, zaczęła nosić! 
„po domu“ sandały. Dajże mi święty spo­
kój! — odpowiadała na rnoie w ym ów ki,—>- 
w domu przynajmniej można sobie pozwo­
lić na wygodę. ft

W  sandałach marzły jej nogi i darły si£, 
jedwabne pończochy. W tedy „po domu“ 
zaczęła nosić wełniane pończochy.
: Wełniane pończochy przekonały ją, że  
wygoda więcej jest warta od elegancji i za­
częła nosić ciepłe i ohydne szlafroki, jaskie 
się widuje na karykaturach Towaro. U 
■ O brzydki szlafrok nie dba sie tak jalc 
o ładną suknię, żona moja nie zadawał* 
sobie najmniejszego trudu aby szlafrok jej 
pozostał czysty. ]

Kobieta, nosząca brudny szlafrok, p rzy­
chodzi do wniosku, że mycie sie, nie jest 
tak bardzo potrzebne.

Kiedy kobieta przez trzy dni z rzędu si$, 
nie kąpie, łatwo obędzie sie bez kąpieli f 
przez trzy dni następne.

Aby państwa nie męczyć, skrócę mojef 
opowiadanie. Klaudja zmieniła sie do nie* 
poznania. Należała do kobiet, które uw a­
żają, iż wychodząc zamąż. zdobyły już 
wszystko i że nie mają potrzeby się wy­
silać. Jako panny — puszczaia w ruch1 
wszystkie sprężyny swej kokieterii, udo­
skonalają swe duchowe i fizyczne zalety 
aby uwieść mężczyznę, ale posiadłszy gó 
już prawnie, zaniedbują sie fizycznie i du- 
chowo. niezręcznym ruchem zrzucając Śli­
czną maskę swej kobiecości.

Dalszy ciąg jutro.
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HitlerynKa ma głos...
^oskromieiiie piekl elisicy

P raw dziw ą plagą zam ieszkujących 
dom czynszow y przy ul. Ogrodowej 
19 w Król. Hucie była lokatorka 

Paulina Liedtke.
■ Od dłuższego już czasu -Liedtkowa 
‘w ygrażała  się wspóllokatorom  
cza  nici żeńskiej)! że. kiedy przyjdz-i

zmieni się grun-
cza  pici żeńskiej)!
Hitler,  to w szys tko  
tow nie  i że P o la c y  _ ,

będą musieli uciekac 
z e  Ś ląska.

' P o n ie w a ż  te p ro w o k a cy jn e  w y s tę p y

„ n iem ry "  znudzi ły  się już lokatorom , 
zwrócili  się do policji  z p ro śb ą  o po­
uczenie  „ lo ja lne j11 jak  m a się zao h o w y -

W U s ta l iw szy  sz e re g  pow ażn ie jszy ch  
w v c z v n ó w “ p y sk a te j  b aby  „z  piekła 

rodem " polic ja  osadz iła  L ied tkow ą  za  
k ra tk ą ,  p rzek azu jąc  rów nocześn ie  jej 
sp raw ę  D y rek c j i  Policji,  celem u k a ra ­
nia w tryb ie  a d m in is t racy jn y m .

Może się wreszcie  uspokoi.

F i t a  plsHieh skrzydeł Jamboree
Na czem harcerze polecą do Węgier

Znane są już światu, całem u polskie

Olbrzymia nawałnica
wvrzadzila hczne szkody w pow. Katowickim

*  - - • • m iasta sam ochód osobow y, ktorego z
opresji m usiała w ydobyć straż  pożar-W nocy z soboty na niedzielę prze­

szła nad Śląskiem  naw ałnica, przypo­
m inająca chwilami oberw anie chm ury. 
Ogromne m asy wody w darły  się do 
niżej położonych m ieszkań i piwnic, 
w y rząd za jąc  pow ażne szkody. Skut­
kiem  tej ulew y było przez parę godzin 
odcięte przejście i przejazd  pod tune­
lem kolejow ym  p rzy  ul. M ikołowskiej 
w  Katowicach, gdzie naw et krótko po 
północy utknął w  wodzie jadący do

Radio
RADJO. KATOW ICE Poniedziałek, 

17 liipca 1933 roku.
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne w stają zo rze11. 7.05: G im nastyka. 
7.30: Mugyka z p ły t gram ofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 7.55: P rzerw a. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka
(p ły ty). 12.33: Komunikat m eteorolog. 
12.35: M uzyka (płyty). 13.00: P rzerw a. 
14.55: M uzyka (p ły ty). 15.05. Komuni­
k a t gospodarczy i giełdowy katowicki. 
15.15: Muzyka (p ły ty). 15.25: Komuni­
ka t gospodarczy z W arszaw y. 15.35: 

'S k rzynka  pocztowa techniczna. 15.50: 
M uzyka (płyty). 15.55: K omunikaty
strzeleckie. 16.00: T ransm isja koncertu 
popularnego z Ciechocinka. 17.00: P o ­
gadanka w języku francuskim . 17.15: 
K oncert solistów z W arszaw y. 18.15: 
„Królowa Jadw iga w literaturze". 18.35: 
Rozm aitości. 18.55: A udycja żołnier- 
sko-strzelecka. 19.20: „Dawna flota
polska na m orzu". 19.40: Felieton lite­
racki p. t.: „Ucieczka od cywilizacji w 

'lite ra tu rze  francuskiej". 20.00: O peret- 
>ka „Polska Krew" Nedbala. 22.30: W ia­
domości sportowe. 22.40: W iadom ości 
m eteorolog. 22.45 — 23.00: T ransm isja 
m uzyki tanecznej z Ciechocinka. 
RADJO, KATOWICE. W torek, 18 liipca 

1933 r.
.7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne w stają zorze11. 7.05: G im nastyka. 
7.20: M uzyka z p ły t gram ofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 7.55: P rzerw a. 11.57: Sygnał czasu 
i  hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka
(p ły ty). 12.33: Komunikat m eteorolog. 
12.35: M uzyka (płyty). 13.00: P rzerw a. 
14.55: M uzyka (p ły ty). 15.05. Komuni­
k a t gospodarczy. 15.10: M uzyka (pły­
ty). 15.25: Komunikat gospodarczy z 

(W arszaw y. 15.35: Skrzynka pocztowa. 
15.50: M uzyka (p ły ty). 16.00: T ransm i­
s ja ,  koncertu popularnego z Ciechocin­
ka. 16.45: Audycja dla dzieci. 17.00: 
„O w artościach tu rystycznych  i k ra jo ­
znaw czych H uculszczyzny". 17.15: Kon 
c e r t ork iestry  mandolinistów. 18.15: 
„N asza rów nowaga budżetowa". 18.35: 
R ecital wiolonczelowy Alberta Katza. 
"19.20: Rozm aitości. 19.35: Komunikaty 
sportow e. 19.40: Felieton w rubryce 
„N a widnokręgu". 20.00: K oncert z
W arszaw y. 22.00: Muzyka taneczna z 
[W arszawy. 22.25: W iadom ości sporto­
we. 22.35: W iadom ości m eteorolog.
22.40 — 23.00: Muzyka taneczna z W ar­
szaw y.

na. Komunikację wznowiono dopiero 
po wypom pow aniu wody.

Dotkliwe szkody ponieśli lokatorzy  
domu przy  ul. Sw. Jana  4 w Katow i­
cach. Dach tego domu, po pożarze jest 
nienapraw iony, tak, że strych  jest zu­
pełnie odsłonięty. To też w oda p rze­
dostała się do w szystk ich  m ieszkań na 
trzech piętrach. In terw eniow ała tu  tak 
że straż  pożarna.

Ponadto  w zyw ano straż  pożarną do 
Dębu, gdzie zostało zalanych kilka 
piwnic.

W reszcie  w Katow icach w zyw ano 
straż  na ulicę R aciborską, gdzie m. in. 
została zalana kotłow nia w ojew ódz­
kiego zakładu badania żyw ności w raz  
ze w szystkiem i m aszynam i.

Szkody, jakie ulewa w yrządziła  na 
teren ie  powiatu, nie są  dotychczas 
znane.

) = * : ( -

sk rzydła  lotnicze, m ogące się poszczy­
cić całą se rją  pięknych napraw dę suk­
cesów  i zw ycięstw . Nowością jednak 
będzie w ystęp  polskich harcerzy-Iotni- 
ków  na m iędzynarodow ej arenie. W  
skład w y p raw y  polskiej na IV W szech 
św iatow y Zlot Skautów  w Godóllo na 
W ęgrzech  w ejdzie grupa lotnicza, o 
której już pokrótce wzm iankow aliśm y.

Od, kilku m iesięcy czynione są  p rzy ­
gotow ania do w ypraw y. H arcerze szko 
lą  się w  pilotażu szybow cow ym  i bu­
dują w łasne szybow ce w  w arsztatach, 
aby  zebranym  na Jam boree skautom  
całego św iata  pokazać, co u nas do­
tychczas zdziałano w  dziedzinie lot­
n ictw a bezsilnikowego.

P ierw sze  przeszkolenie odbyli har­
cerze w  szkole szybow cow ej w  Poli­
chnie. Obecnie odbyw a się w „aka­
dem ii" szybow cow ej w  Bezm iechowej 
drugi kurs szkolenia w  lotach samo­
dzielnych, w  k tórym  b ierze udział 11 
h a rce rzy  udających się na W ęgry . Tu 
także w  w arsz ta tach  szkoły szybow ­
cow ej harcerze  budują pod kierow nic­
tw em  p. Łopatkina szybow ce typu 
„Wrona", konstrukcji p. Kocjana, któ­
re zabiorą z sobą na W ęgry.

H arcerze polscy zadem onstrują na 
zlocie w  Godóllo loty holow ane za sa­
mochodem i samolotem, oraz naukę pi­
lotażu z zupełnie nowymi kandydatam i 
dwiem a m etodam i: na holu za samo­
chodem w  terenie płaskim, oraz w  te­
renie górzystym , gdzie start nastąpi 
przez w yrzucenie szybow ca w powie­

p o r t
M istrzostw a p ływ ack ie  Ś ląsk a

W  sobotę rozpoczęły się na pływ alni 
S tadionu mysłowickiego dwudniowe 
zaw ody pływ ackie o m istrzostw o Okrę 
gu Śląskiego. Nia starcie stanęły  p rze­
ważnie utalentow ane młode siły, zaw io­
dła natom iast część asów , jak  np. 
Maerz, k tó ry  choć był na zawodach, 
nie startow ał,, Ficówma, k tóra  p łynęła 
tylko w sztafecie. Zabrakło też Jarku- 
liszówny.

Zawody pokazały, że O krąg Śląski 
posiada szereg  m iody eh obiecujących 
zawodników i zawodniczek. W yniki u- 
zyskane są naogól przeciętne, z w y ją t­
kiem 400 m. stylem  dowolnym K arlicz­
ka, k tó ry  na tym  dystansie uzyskał 
czas zaledw ie, o 4 sek. gorszy od re­
kordu polskiego. Ten sam zawodnik, 
reprezentujący  już dziś europejską kla­
sę, ustalił nowe rekordy Polski na 1000 
m. (14:22,2) i na 1500 m. (21:52,8), 
znacznie lepsze od dotychczasow ych. 
O rganizacja zawodów sprężysta  .i spraw 
na; konkurencje rozgryw ano z zegar­
kową punktualnością. W idzów  naogol 
niewiele.

W yniki pierw szego dnia m istrzostw  
są następujące:

100 m. styl k lasyczny  — panowiie:
1) W idera (KPS) 1:28,8, 2) W ieszolek 
(Pogoń) 1:30,2, 3) Śliwiok (KPS)
1:32,6.

200 m. styl k lasyczny — panie: 1) 
Friczów na (T. P . G.) 3:39,2, 2) P isz­
czy kówna (Pogoń) 3:43,9, 3) Gwoź-
dziianka (KPS) 3:45,8.

400 m. styl dowolny — panie: 1) 
Arndtówina (KPS) 8:06 4, 2) W aiachów - 
na )TPG) 8:12,4, 3) Klasikówna (TPG) 
8:45.

400 m. styl dowolny — panow ie: 1) 
K arliczek Joachim (EKS) 5:21,7 (czas 
o 4 sek. gorszy  od rekordu polskiego),

2) K arliczek G erhard (EKS) 5:55,5, 3) 
P rask i (KPS) 5:58, 4) Anders (TPG) 
6:41,8.

Sztafeta 4 x 100 m. styl k lasyczny— 
panowie: 1) „Pogoń" — 6:20,2, 2)
EKS — 6:31,9.

S ztafeta 4 x  100 m. sty l dowolny — 
panie: 1) EKS I -  6:45, 2) T PG  I — 
6:55.6, 3) EKS II — 7:29,6, 4) T PG  II— 
9:08,2.

Skoki obowiązkowe z wieży (wynik 
pierw szego dnia): 1) Z iaja (KPS) 41,98 
punktów, 2) B redtich (KPS) .30,40 pkt. 
Ziaja bez konkurencji'.

Skoki obowiązkowe z tram poliny 
(wynik pierwszego dnia): klasa III — 
P rag e r (EKS) 10,68 pkt., k lasa II — 
P etrescu  (EKS) 18,32 pkt., k lasa I —
1) Z iaja (KPS) 45,12 pkt., 2) B reguła 
(TPG) 39,54 pkt., 3) B redlich (KPS) 
36,68 pkt.

^Wszyscy zaw odnicy zakw.aHlikowa- 
li się do konkursu skoków dowolnych, 
k tó ry  rozegrany  zostanie w niedzielę.

1500 m. styl dow olny: 1 ) -Karliczek 
Joachim  (EKS) będący w rew elacyjnej 
formie, zgłosił próbę pobicia rekordu 
polskiego na 1000 m. P róba przyniosła 
świetnemu pływ akow i śląskiem u wielki 
sukces, gdyż na  1000 m. osiągnął on 
czas 14:22,2 min., blisko o 36 sek, lep­
szy od rekordu. Również na 1500 m. 
padł now y rekord, którejso zapow ie­
dzią było uzyskanie rekordow ego 
wyniku na 1000 m. Czas K arliczka na 
1500 m. 21:52,8 min., lepszy od dotych­
czasowego rekordu Polski o 33,1 sek.,
2) Barisch (EKS) 23:38,8, 3) Anders 
(TPG) 27:40.

O gólna punktacja dnia pierwszego 
(bez skoków ): 1) EKS — 360 punktów,
2) TPG  — 183 pkt., 3) „Pogoń" — 126 
pkt., 4) KPS — 123 pkt.

trze z liny gumowej.
R ów nocześnie w  czasie zlotu w  w ar 

sztatach  zlotow ych harcerze polscy bę 
dą budow ali now y szybow iec szkolny, 
o raz uskuteczniali w szelkie napraw y.

W  przygotow aniu do w ypraw y szy­
bow cow ej na W ęgry  ko rzysta ją  harce­
rze z fachow ych w skazów ek i pomo­
cy inż. G rzeszczyka i kierow nika szko 
ły  szybow cow ej w  Bezm iechowej p. 
Eopatkina. Samo szkolenie spoczyw a 
w  rękach znanych pilotów  i instrukto­
rów  szybow cow ych p. B aranow skiego 
i M łynarskiego.

O gółem h arcerska  grupa lotnicza w 
liczbie 15 p ilo tów -harcerzy  i 20 h a r­
cerzy  obsługi zabiera na W ęgry 6 szy  
bow ców  i 3 awjonetki. Kierownikiem 
grupy lotniczej jest podharcm istrz Jan  
Klasa, a instruktorem  na czas wypra­
w y harcerz  Kula, w iceprezes H arcer­
skiego Klubu Lotniczego z W arszaw y .

U dział polskiej w ypraw y  szybow co­
wej budzi zagranicą ogrom ne zain tere­
sowanie. ):*;(  ,
Gdzie są mebelKi — 

panie Es?
P an  P aw eł P aw lica z Katowic III 

(P iechy 5) „miał zapotrzebow anie" na 
meble. Nie stać go było na gotowe, 
tandetne z resz tą  mebliska na w eksel, 
dał w ięc zlecenie stolarzow i S tanisła­
wowi Szym ańskiem u z Św iętchłow ic 
(Bytom ska 28).

P rz y  zam ów ieniu złożył P aw lica za­
datek w  kw ocie 250 złotych.

T yle miał gotówki.
Szym ański gotów kę pokw itow ał, ale 

nie miał chętki do pracy.
G otów ka się rozeszła, na drzew o 

„nie styk ło" i aw antura  gotow a.
Pan  Paw lica, człek spokojny, trak ­

tow ał w szystko na zimno. Po cóż się 
kłócić, kiej i tak  po durnicy — po­
w iada.

Poszedł do kom isariatu  i „dał w sta~  
w ić do protokółu1 że go oszukano...

Szym ański oczekuje term inu sądo­
wego.

|  Ogłoszenia D R O B I !  e |
POSZUKUJĘ pożyczki 4 do 5 tyś. 

zł. na I hipotekę nowowybudowanego  
domu i 20 ha roli. Zgłoszenia: Jan 
Cyrulik. Rogoźna koło Żor, pow. Ryb­
nik.__________________________________ _

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORT© 
WY PENSJONT „ŻORLINA", Paulińy 
Bieleckie] poleca piękne, słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kolice i W ysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06, lub bezpośrednio w  zarzą- 
dzie pensjonatu.

KAMIENICA nowa. solidna, pełno- 
komfortowa, 21 ubikacji, ogród, przy­
nosząca roczny dochód 10 tys. zł., ce­
na 12 tys. dolarów, pożyczka długoter 
minowa 5.500 dolarów. Zgłoszenia: 
Baran, Kraków — Nowa Olsza, Orka- 
na 2.

ZA DŁUGI mojej żony Heleny Mich- 
Iikowej z domu Fulczyk nie przyjmuję 
żadnej odpowiedzialności ani też nie 
będę ich płacił. M. J. Pawonków.

ABONAMENT miesięcznic w administracji w zg zam iejscowy zŁ 2.50. zagranicą zl 5.50.

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cala strona w tekście zł. 500. pól strony zL 275, lm m  w iersz 1 l a m o w y  opisowe zł. 2.50 
snecialne zł. 1.50 reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W  niedz’ele 1 dni świąteczne 25 proc, arozei.

W ydawca: Nowy Czas. w Katowicach Redaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277. Drak. JPrasa Polska" S. A.


